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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1.50 z dostawę pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

zeta Wabrzesk
Organ Katolicko-Narodowy

Telefon nr. 69<

M ns M dl l adm in istraill: U lahrzeźno , ul. G M tt i.

Bóg I Ojczyzna!

Ogłoszenia t wiersz m lim. na stronie 74am. gr 10. na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

W jedności siła!

„S ial®  nj ittf  7
Z apew ne olbrzym i krach finanso ­

w y, przez który przechodzą obecn ie  

N iem cy, który absorbu je uw agę nie  

ty lko w ew nątrz N iem iec ale całego  

św iata , przyczyną jest, iż teraz do ­

piero  w  prasie niem ieck iej zw rócono  

uw agę na przebrzm iałe już uroczy ­

stości w ilsonow skie w P oznaniu . 

Jakkolw iek spóźn ione jest to echo , 

zasługuje ono jednak na uw agę z  

naszej strony .

M am y w łaśn ie przed sobą arty ­

kuł w stępny „R igasche R undschau",  

organu niem ieckiego m in. spraw  za ­

gran icznych , korespondencję w ar­

szaw ską „B erliner T ageblatt" oraz  

kilka pom niejszych artyku lików i 

notatek innych pism niem ieck ich . 

T reść ich jest bądź iden tyczna, bądź  

też uzupełn iają się one naw zajem  —  

ton naogół zjad liw y.

W ięc przedew szystk iem starają  

się w m ów ić w  opin ję  polską, że W il­

son zasadn iczo przeciw ny był przy ­

łączeniu daw nego zaboru prusk iego  

do  P olsk i, że sw ój histo ryczny  punkt 

13-ty w arunków pokojow ych , który  

m ów i o niepodleg łej P olsce z przy ­

stępem do m orza w staw ił nie pod  

w pływ em  przy jacielsk ich rad P ade ­

rew skiego , ale w  przew idyw aniu no ­

w ych w yborów , chcąc sob ie skap to-  

w ać parę m iljonów  głosów  polskich , 

P rasa niem iecka karci „im pul­

sy  w ność" P olaków , którzy w eneru-  

ją dziś W ilsona, podobno jak przed  

stu la ty ubóstw iali N apoleona jak ­

kolw iek ten „zan im kogut raz za ­

piał, trzykro tn ie zdradził P olaków , 

kazał im  na S an  D om ingo  przelew ać  

krew dla sw ych osobistych in tere­

sów ".

N ie m am y najm niejszej ochoty  

w yliczać ile razy F ryderyk , nazw a ­

ny W ielk im  i jego następcy łam ali 

najuroczystsze przysięg i i zapew nie ­

nia dane P olakom . R zecz oczyw ista , 

że najszlachetn iejszym  czynom  zaw ­

sze przyp isać m ożna m otyw y egoi­

styczne —  czem uż nie uczynić tego  

w stosunku do 13-go punktu W ilso ­

na, tak przykrego dla N iem ców ?

T ę część re lacy j prasy niem iec­

kiej m oglibyśm y pom inąć całkow i-  

tem  m ilczen iem , gdyby nie część  

druga, w  której korespondenci pism  

niem ieck ich piszą o tem , co rzeko ­

m o dziać się m iało „za  kulisam i uro ­

czystości poznańsk ich". D ow iaduje ­

m y się stąd , że cała ludność b . zabo ­

ru prusk iego, przedew szystk iem  P o ­

znan ia i P om orza, dość m a nie  ty lko  

obecnego rządu , ale w ogóle porząd ­

ków polsk ich („po ln ische W irt-  

schaft“ ) i „łączności z W arszaw ą", że  

dnia 4 lipca, z racji uroczystości od ­

słon ięcia pom nika W ilsona m iała  

być prok lam ow ana au tonom ja b . 

dzieln icy prusk iej, czem u przeszko ­

dziło jedyn ie uzbro jen ie pięciu ty ­

sięcy „S trzelców " w  karab iny  i ostre  

naboje , oraz nagrom adzen ie w P o ­

znan iu polic ji i w ojska. ___

Ź le w yraziliśm y  się , pisząc pow y ­
żej, że z pism  niem ieck ich „dow iadu ­
jem y się" —  dow iedzieliśm y się o  
tem  znaczn ie w cześniej z prasy sa ­
nacy jnej, prorządow ej, natom iast z  
prasy niem ieck iej dow iaduje się  
św iat cały , który oczyw iście trak tu ­
je pow ażnie te doniesien ia , zw łaszcza  
że są one poparte dosłow nem i cy ta ­
tam i z naszych pism  półurzędow ych  
jak „G azeta P olska", „D zień P om or­
sk i", „D zienn ik P oznańsk i" i t. p . 
Ż e prasa narodow a najkategorycz- 

niej zaprzeczy ła tym  bajdom , o tem  
pism a niem ieck ie naturaln ie nie  
w spom inają, natom iast nie om iesz ­
kały one w yciągnąć z nikczem nych  
plo tek odpow iednich konsekw encyj, 
że b . zabór prusk i obcy jest duchow o  
całej P olsce, że jest nastro jony sepa ­
ra tystyczn ie —  skąd już jeden krok  
ty lko do tego , że tęskni do pow ro ­
tu ... do Y aterlandu .

O tem , że stosunek legalnej opo ­
zycji do rządu obecnego nie ozna­
cza bynajm niej opozycji w  stosunku  
do ... P olsk i, zagran ica, naw et naj- 
życzliw iej dla nas usposobiona, nie  
zdaje sob ie oczyw iście spraw y, sko ­
ro się je j cy tu je dosłow ne w yjątk i z  
oficjalnych organów polsk ich . Jaka  
szkoda, że pism a te , w sw em zacie­
trzew ien iu , w ylew ając na szpalty  
żó łć sw oją, zapom inają o tem , że są  
czy tane także zagran icą i że nik ­
czem ne plo tki, rozsiew ane przez nie , 
są skw apliw ie podchw ytyw ane przez  
naszych  w rogów , którzy kują z nich  
broń przeciw ko nam .

O tem zacietrzew ieniu , tępem , 
nie liczącem  się ze znaczen iem  w iel­
kiej chw ili dziejow ej, zapom inają- 
cem  o tem , że na nas zw rócone są o-

czy całego św iata , św iadczy nastę ­
pujący au ten tyczny ep izod z uroczy ­
stości poznańsk ich , podany św ieżo  
przez „W ieczór W arszaw ski" a  prze ­
drukow any w e w czorajszym  num e ­
rze „K urjera W arszaw skiego":

„W  sobotę 4 lipca o godz. 6 .30 po  
południu P rezyden t R zeczypospoli­
te j przybył w raz z p . W ilsonow ą,  
am basadorem S t. Z jednoczonych i 
innym i gośćm i z A m eryki i P olsk i 
na w ystaw ę pam iątek A rm ji B łęk it­
nej.

K iedy, P . P rezyden t opuszczał 
w ystaw ę, przy w yjściu  w yraził gene ­
ra łow i H allerow i podziękow anie i 
sw oje zadow olen ie z pow odu  m ożno ­
ści obejrzen ia te j in teresu jącej w y ­
staw y.

Ż egnając się z gen . H allerem , p . 
P rezyden t pow iedział:

—  D o w idzen ia p . generałow i. Z o ­
baczę p . generała jeszcze w ieczorem .

N a to gen . H aller odpow iedział:
—  N ie, P anie P rezydencie!
—  Jak to? D laczego nie?
—  N ie otrzym ałem  zaproszen ia .
—  W  tak im  razie ja pana gene­

ra ła zapraszam  osobiście .
T rzeba było aż in terw encji G ło­

Afera szpiegowska.
pieram i. W tym m om encie w yw iadow cy  
otoczy li , ze w szystk ich stron sam ochód , co  
poszło tem ła tw iej, że na ulicy zrobił się  
chw ilow y zator pojazdów i w óz nie m ógł 
ruszyć z m iejsca,

W sam ochodzie rozegrała się scena a- 
resztow ania. D em kow ski został odprow a ­
dzony do innego au ta , poczem w yleg ity ­
m ow ano drug iego pasażera , który przy je­
chał sam ochodem po szp iega. O kazało się, 
że jest to B azyli B ogoboj, p . o . attache  
w ojskow ego poselstw a sow ieck iego w W ar­
szaw ie, a w ięc osobistość chron iona niety ­
kalnością .

S kom prom itow any członek poselstw a  
sow ieck iego w yjechał zaraz w nocy sam o ­
chodem do G dańska w tow arzystw ie w yż­
szego urzędnika konsu latu sow ieck iego w  
W arszaw ie. D o dnia dzisie jszego B ogoboj 
z G dańska nie w rócił. Jak słychać, został 
on odw ołany do M oskw y.

L ikw idację afery szp iegow skiej za ­
w dzięczać należy śladom , na jak ie natra ­
fiły polsk ie w ładze bezp ieczeństw a na. te­
ren ie P aryża i B erlina.

S anacy jny „K urjer P oranny 11 donosi, w  
num erze z dnia 21 . bm ., że przy likw idacji 
spraw y b . m jr. D em kow skiego , rozstrzela­
nego jak w iadom o w ub . sobotę za szp ie­
gostw o natrafiono na b . pow ażne ślady , 
św iadczące o upraw ian iu szp iegostw a  
przez inżyn iera S tan iszew skiego ,  
którego z rozporządzen ia w ładz sądow ych  
aresztow ano.

S praw a S taniszew skiego m a się łączyć  
ze spraw ą D em kow skiego , który pozosta ­
w ał w ścisłym kontakcie z attache w oj­
skow ym przy poselstw ie sów ieck iem w  
W arszaw ie B azylim B o  g  o  b  o  j e m . T ego  
ostatn iego schw ytano na gorącym uczyn ­
ku szp iegostw a razem z D em kow skim .

C zerw ona prasa sanacy jna referu je o  
au ten tycznym przeb iegu sceny aresztow a ­
nia D em kow skiego następu jąco :

K rytycznego dnia D em kow ski przecha ­
dzał się około godz. 8-ej w ieczorem na ro ­
gu ul. P olnej i N ow ow iejsk iej, gdy zaje­
chał nagle przed niego zam knięty sam o  
chód . Z w ew nątrz otw orzono drzw iczk i i 
D em kow ski w skoczy ł pośp ieszn ie do sam o ­
chodu , trzym ając pod pachą teczkę z pa-

Nad Lublinem przeszedł straszny 
huragan,

zabijając troje ludzi, raniąc innych i zwierzęta i wyrządzając 

miljonowe straty.

L ublin , 20 . 7 . T el.. w ł. — D zisiaj około  
godziny 19 przeszed ł nad m iastem i oko- 
licznem i w siam i straszliw y huragan . U - 
tw orzy ła się ogrom na trąba pow ietrzna, 
która zryw ała z dom ów dachy i przerzu ­
cała je na dalek ie odleg łości, obalała par­
kany i rozb ija ła o rnury sam ochody , au ­
tobusy i dorożk i konne. P ow stała także o- 
grom na ulew a. M ost na drodze prow adzą­
cej do Z am ościa, jest zerw any .

P o przejściu huraganu m iasto od stro ­
ny ul. B ernardyńskiej przedstaw ia okrop ­
ny w idok . W iele przew odów jest zerw a­
nych, to też w czasie katak lizm u i po nim  
całe dzieln ice tonęły w ciem nościach .

N a dw orcu huragan w yw racał w ago ­
ny , albo strącał je z szyn na ziem ię. C y ­
klon w yw rócił dw -a w agony , w których  
transportow ano konie w yścigow e. W szyst­
kie praw ie zw ierzęta odniosły liczne i cięż  
k ie rany .

N a K rakow 'sk iem P rzedm ieściu orkan  
w yrw ał z korzen iam i drzew a w całej alei i 
pokład ł je pokotem  na ziem i. N a ul. M łyń­
sk iej zn iszczy ł m łyn B lachm ana. P ark S a  
sk i jest w połow ie zn iszczony . O koło 1(X X  
dom ów pozostało bez dachów . N a jednem

z przedm ieść uleg ł zn iszczen iu m łyn braci 
K rause. Z niszczen iu uleg ła także dzieln i­
ca robo tn icza B ronow ice i podm iejsk i fo l­
w ark T apary .

W e w si W rotków orkan porw ał całą  
stodo łę i przerzucił ją na odleg łość około  
pół kilom etra . S zczątk i stodo ły znalezio ­
no w pobliżu dw orca kolejow ego w L ubli­
nie .

N a sku tek huraganu 3 osoby poniosły  
śm ierć , a kilkanaście lekk ie i ciężk ie ra ­
ny . N ajstraszn iejszą śm iercią zg inął w oź­
nica B ergm an, którego cyklon zerw ał z  
kozła w ozu i uderzy ł nim  ze straszliw ą si­
łą o m ur fabryk i.

Jak donosi P A T , do pogotow ia m iej­
sk iego przew ieziono kilkadziesiąt osób  
ciężko rannych z okolic L ublina. W  gm a ­
chu K asy C horych w yleciały w szystk ie  
szyby .;

Kostek-Biernacki w War­
szawie.

U rzędow a P olska A gencja T ele­
graficzna donosi pod datą 20 bm .: 
1 —  „W  dniu dzisie jsżym  przybyli

w y P aństw a, by ukrócić m achinacje  
zacietrzew ionych sanatorów , którym  
nie podobał się en tuzjastyczny na ­
stró j tłum ów  dla gen . H allera .

G en. H aller po zaproszen iu oso-  
bistem  przez P rezyden ta R zeczypo ­
spo lite j w ziął udział w raucie na  
ra tuszu poznańsk im ".

Jeden z artyku łów półurzędow e- 
go organu „G azety P olsk iej", w  któ ­
rym  się szeroko m ów iło o rzekom o  
separatystycznych  < nastro jach dziel­
nicy poznańsk iej i o rzekom o przy ­
gotow anym przez „O bóz W ielk iej 
P olsk i" zam achu nosił ty tu ł „S za­
leńcy czy zdrajcy"? A rtykułu tego  
nie m am y pod ręką w  oryg inale, ty ­
tu ł jego tłum aczym y (m oże niezu ­
pełn ie ściśle) zpow rotem z prasy  
niem ieck iej, która nieom ieszkała w y  
korzystać go bardzo w szechstronn ie , 
bardzo tendency jn ie pod ty t. „V er- 
riick te O der V errater".

C zytając te nikczem ne szkalow a­
nia naszej O jczyzny , naszego spo łe ­
czeństw a, oparte niestety na au ten ­
tycznych cy tatach prasy polsk iej, 
co praw da sanacy jnej, m im ow oli 
chce S ię pow tórzyć pod adresem  te j 
prasy „S zaleńcy czy zdrajcy"?

do W arszaw y w spraw ach służbo ­
w ych: w ojew oda pom orsk i p . L am ot, 
w ojew oda now ogrodzk i p . K ostek-  
B iernack i i w ojew oda śląsk i dr. G ra­
żyńsk i". —  -

O ile nam  w iadom o, po B rześciu  
jest to pierw sże spo tkan ie  p . W róny-  
L am ota i p . G rażyńsk iego z p . K ost<  
kierji-B iernack im .

Zarządzenia min. skarbu.
M in. skarbu w ydało zarządzen ie , aby iz­

by skarbow e przy 'w ykonyw aniu egzekucyj 
nie ^w yzysk iw ały w całej pełn i upraw nień , 
w ypływ ających z art. 92 ustaw y o podatku  
przem ysłow ym i w yłączały z pod egzeku ­
c ji znajdu jące się w przedsięb iorstw ie ru ­
chom ości. ■ . '

M in. skarbu w ydało nadto zarządzen ie , 
przyznające ulg i i ułatw ien ia tym płatn i­
kom , którzy zalegają z płatnością podat­
ków , a którym z ty tu łu w ykopyw ania ro ­
bót i dostaw dla insty tućy j państw ow ych  
należą się od skarbu pew ne kw oty .

Wstrętne zacofanie Amery­
kanów.

B udapeszt, 20 . 7 . P A T . . — P rasa ko ­
m entu je żyw o fak t w zbronien ia w stępu do  
łaźn i budapeszteńsk iej w hotelu G elertha  
(Z nakom item u lekarzow i kubańskiem u  
d row i R am on C astello , m urzynow i. Z a­
kaz ten w ydał zarząd łaźn i z pow odu pro ­
testu A m erykanów , zam ieszkałych w ho ­
te lu , którzy zagrozili, że w razie w puszczę  
nia m urzyna do łaźn i opuszczą natych ­
m iast hotel. D r. C astello zg łaszał się co ­
dzienn ie do kasy łaźn i, żądając bile tu , a  
gdy odm aw iano m u jego w ydania , pro te­
stow ał za każdym razem . S praw a oparła  
się w reszcie o prezydjum m iasta , do któ ­
rego hotel i łaźn ia należą; w ładzo m iej­
sk ie poleciły cofnąć w zm iankow any za ­
kaz, w obec tego , iż na W ęgrzech nie ist­
nieje ustaw a, sk ierow ana przeciw ko m u ­
rzynom .

Kossak w Gdyni.
D onoszą z G dyni: B aw i tu taj W ojciech  

K ossak , który zam ierza w ystaw ić cykl 
sw oich obrazów grunw aldzkich . W spra­
w ie pom ieszczen ia w ystaw y odbyła się  
dziś narada w D om u Z dro jow ym . (P A T ).

Banki w Gdańsku.
G dańsk , 20 . 7 . P A T . —  B anki gdańsk ie , 

które zam knęły sw e kasy dla publiczności 
w ubieg łym tygodniu , a obecn ie na m ocy  
dekretu senatu m uszą  • m ieć kasy otw arte  
w ciągu 2 godzin dzienn ie , ogłaszają w  
pism ach , że przy jm ują now e w kłady na  
specjalnych w arunkach a , m ianow icie , że  
w kłady |e nie będą podlegały obow iązu ­
jącym obecn ie ogran iczen iom i rozporzą­
dzan ie niem i' przez klientów niczem nie  
będzie krępow ane.
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Rozmowy niemiecko-francuskie 
w Paryżu.

Nr. 84

Poznali sie iuż na 
„strzelcach**.

Przestrogi z Warszawy.

„Myśl VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAN iepodległa 1 - (18 lipca) 

W ystępuje przeciw podporządkow aniu  

„S trzelcow i" stow arzyszeń przysposo­

bienia w ojskow ego. A rtykuł, om aw ia­

jący tę spraw ę, kończy się w yw odem  

następującym :

—  „W tym sam ym czasie, kiedy  

praw ie codziennie dow iadujem y się o  

now ych przejaw ach bezprzykładnego  

w archolstw a, zaw adjactw a i bra ­

ku elem entarnego poczucia karności 

w ś^ód zw iązków  strzeleckich , prasa sa­

nacyjna prow adzi zajadłą kam panję 

za podporządkow aniem  tej w łaśnie in ­

sty tucji, kierow anej, jak w idać, arcy- 

niedbale i niezdolnej do w ychow ania  

na przyzw oitych obyw ateli w łasnych  

członków , w szystkich stow arzyszeń  

przysposobienia w ojskow ego. „Polska  

Z brojna" w ystąpiła naw et z ankietą, 

m ającą dow ieść, że ty lko „S trzelec"  

jest pow ołany do urzeczyw istn ienia ha  

B ła: „N aród pod bronią". L ecz z argu ­

m entów , pozornie bardzo fachow ych, 

w yłania się tam , niczem przysłow iow e 

szydło z w orka, źle zam askow any pod ­

stęp ...

Po przew rocie m ajow ym nastąpiła  

gw ałtow na „rozbudow a" zw iązków  

strzeleckich nie ty le z troski o przyspo  

sobienie w ojskow e, ile ze w zględów  

politycznych. N ow e placów ki 

strzeleckie m iały stać się placów kam i 

Jdeologji" przew rotu. N iestety jed ­

nak, stały się one przedew szystkiem  

siedzibą apetytów na subw encje  

i synekury, których nie szczędzono  

uprzyw ilejow anem u „S trzelcow i", do ­

póki w Polsce panow ały biblijne tłu ­

ste lata...

G dy jednak „konjunktura" się po ­

psuła, organizacja, zdem oralizow ana 

przez system protekcyjny, zaczęła  

szw ankow ać. Z ustaniem złotego de­

szczu zm niejszył się rów nież popyt na  

„ideologję". T oteż sanacja szuka środ ­

ków dla podsycenia gasnącego „entu­

zjazm u", nie m ogąc zaś ich znaleźć w  

opustoszałym skarbie, chciałaby za­

anektow ać fundusze, którem i roz­

porządzały dotąd inne zrzeszenia,  

przez ustanow ienie strzeleckiego m o­

nopolu"...

D zięki fatalnej taktyce kierow ni­

ków , oglądającej się za ilością, nie zaś  

jakością w erbow anego m aterjału, w  

„S trzelcu" dzisiejszym naznaczyły so ­

bie jakgdyby ,^endez-vous“ najciem ­

niejsze indyw idua i m ęty społeczne z 

całej Polski. Z w łaszcza w Poznań- 

skiem i na Pom orzu, gdzie do  

„S trzelca" przyjm ow ano każdego  

w agabundę, który się zgłosił, byle  

stw orzyć pozór w pływ u na m asy i po ­

zyskać za to pochw ałę w arszaw ­

skiej zw ierzchności, Z w iązek  

strzelecki zdobył sobie opinję bojów ­

ki partyjnej ostatn iego rzę ­

du i, zam iast być ostoją ładu, stał się  

rozsadnikiem  anarch ji.

T oteż oddanie „S trzelcow i" m ono ­

polu na przysposobienie w ojskow e m ia  

łoby ten jedynie skutek , że społe ­

czeństw o odw róciłoby się od  

przysposobienia w ojskow ego, jak już  

odw raca się od „S trzelca". Sanacja  

xdaje sobie z tego spraw ę i dlatego w y ­

suw a jednocześnie projekt przym u ­

sow ego szkolenia w ojskow ego m ło ­

dzieży. W ów czas kto chce, czy nie  

chce, m usiałby udaw ać gw ardzistę  

sanacyjnego, podobnie, jak w są­

siadującej z nam i R osji udaje się bol­

szew ika. W szelako taki „przym us  

strzelecki" odebrałby przysposobieniu  

w ojskow em u do reszty jego charakter  

ogólnonarodow y, przekreśliw szy ideę  

piękną, ale spaczoną, jak w szystko, co  

sanacja, m oralna zaczyna po sw ojem u  

„uzdraw iać". —

Słuszne są te w yw ody w arszaw skie ­

go czasopism a. O d „strzelców " od ­

w racają się w szyscy.

Bezustanne bójki polityczne 
w Niemczech.

B erlin , 20. 7. PA T . —  Pod G łogo­

w ą doszło w niedzielę podczas za­

baw y ludow ej do krw aw ego starcia  

m iędzy kom unistam i, hitlerow cam i 

i stahlhelm ow cam i. Z dem olow ano  

przytem doszczętnie gospodę. W ła­

ściciel jej w  w ieku lat 80 i trzej hit­

lerow cy zostali ciężko  poranieni. Je- 

tien członek stahlhelm u został zabi­

ty uderzeniem  butelk i w  głow ę. W ła­

dze w szczęły w spraw ie tej docho ­

dzenia. W czoraj doszło rów nież do  

starć w  Poczdam ie m iędzy hitlerow ­

cam i i kom unistam i. C zterech hitle­

row ców zostało rannych. Policja do ­

konała licznych aresztow ań. D o bój­

ki doszło rów nież w  N ow ej W si pod  

B erlinem .

Po zakończeniu obrad z delegacją nie­

m iecką w ydany został przez Prezydjum  

R ady M inistrów kom unikat następujący:

— „O statn ia rozm ow a, która m iała  

m iejsce m iędzy Piotrem L avalem a kan ­

clerzem B runingiem po obiedzie, w yda­

nym w m inisterstw ie spraw zagranicz­

nych na cześć uczestn ików  konferencji, po ­

zw oliła im dojść do ostatecznego porozu ­

m ienia co do tekstu w spólnego ośw iadcze­

nia, stw ierdzającego ich w olę ustalenia  

skutecznej w spółpracy w dziedzinie poli­

tycznej i gospodarczej. D ecydująca ta roz­

m ow a dała kanclerzow i B riin ingow i spo ­

sobność w ypow iedzenia w yrazów następu ­

jących, które znalazły oddźw ięk u jego  

rozm ów cy:

„T ragedją zaiste w stosunkach francu- 

sko-niem ieckich —  ośw iadczył z glębokiem  

przekonaniem kanclerz B riin ing —  jest to , 

że nie m ożem y w ypow iedzieć tego sam ego  

słow a w tej sam ej m inucie".

Podróż do Paryża m inistrów niem iec­

kich nie przyniosła oczyw iście, jak nale­

żało zresztą tego się spodziew ać, pom ocy  

natychm iastow ej dla R zeszy N iem ieckiej, 

lecz niem ieccy m ężow ie stanu rozum iejąc  

trudności, z którem i w alczyć m uszą oba  

rządy, opuszczają Paryż bez goryczy w  

sercu , lecz z uczuciem żalu , które po ­

dzielają ich koledzy francuscy, że nie u- 

dało im się nic lepszego zdziałać oraz z 

prześw iadczeniem , że osiągnięto isto tn ie  

odprężenie w stosunkach m iędzy obu kra ­

jam i". —

Pow racając do prezydjum  R ady M i­

nistrów po obiedzie w M inisterstw ie

Komisarz wyborczy Be-Be 
pospolitym pałkarzem.

Wyrok sądu grodzkiego w Nowemmieście.
W  ub. środę zasiadł na ław ie oskar­

żonych sądu grodzkiego w N ow em m ie­

ście obyw atel ziem ski na R udzie i 

podczas ostatn ich w yborów kom isarz  

w yborczy B . B ., p D ołęga L ew andow ­

ski, za pobicie p. M ów ki, które m iało  

m iejsce w N ow em m ieście na rynku w  

dniu 21 listopada ub. r., krótko przed  

w yboram i do Senatu ,

W  tej sam ej spraw ie oskarżał p. L e­

w andow ski sw ego czasu p. M ów kę, 

tw ierdząc, jakoby został przez niego  

napadnięty , jednakże dla braku dow o ­

dów Sąd N ajw yższy spraw ę uchylił. 

N a rozpraw ie, której przew odniczył 

sędzia grodzki, p. Paulus, przeprow a­

dził p. M ów ka dow ód praw dy, a m ia ­

Samolot polski ładował pod Piła.
W  poniedziałek po południu opuścił 

się pod Piłą w  N iem czech sam olot w oj­

skow y 4-go pułku lo tn iczego w T oru ­

niu z kapitanem T urosieńskim  

i starszym sierżantem W iśniew ­

skim .

L ecieli oni z K oła (w oj. w arszaw ­

Spory w łonie masonerii.
Loże pruskie oderwały się od loży wiedeńskiej.
W m asonerji, która publicznie  

gtosi hasła hum anitaryzm u, przyjaźni 

i m iłości braterskiej, nie w szy­

stko, jak się okazuje, dzieje się w m yśl 

tych naczelnych w skazań. O to, jak podaje  

w iedeński organ m asonów , od w ielkiej lo­

ży w iedeńskiej oderw ały się stare loże pru  

skie z lożą ,,Pod trzem a globusam i" i lo ­

żą „Pod przyjaźnią" na czele. Z daje się, 

że idzie tu o stw orzenie niezależnej w iel-

Rozrzutna gospodarka budżetowa 
Niemiec.

W © Francji ukazała się obecnie  

książka p. de M arce, w ysokiego urzęd ­

nika Izby R achunkow ej, honorow ego  

profesora Szkoły N auk Politycznych, 

pośw ięcona kontroli finansow ej w e  

Francji i- w innych krajach, w której 

podane są niezm iernie zajm ujące da ­

ne o stanie finansow ym N iem iec.

P. de M arce pisze:

—  „T rzeba o tern w iedzieć i trzeba  

to pow tarzać, że kraje, prow incje i 

gm iny N iem iec zadłużyły się w ostat­

nim niedługim okresie, od 1-go kw iet­

nia 1928 r. do 31-go grudnia 1930 r. 

czyli w ciągu dw u lat i dziesięciu m ie­

sięcy, na ogrom ną sum ę 34 m iljardów  

franków (tj. 12 m iljardów złotych) o- 

raz, że długi lokalne niem ieckie w y ­

noszą obecnie razem 80 m iljardów  

franków (b lisko 30 m iljardów złotych), 

gdy francuskie w ynoszą 15 m iljardów ’ 

franków czyli, że obok Franco nszczed  

Spraw Z agranicznych, prem jer L aval 

ośw iadczył m . inn . przedstaw icielom  

prasy:

K anclerz R zeszy N iem ieckiej przed ­

staw ił w szechstronnie stan kryzysu, 

który przechodzi jego kraj. U znając  

pow agę tego kryzysu, przedstaw iciele 

Francji ośw iadczyli, że z zastrzeżeniem  

pew nych gw arancyj natury finansow ej 

i zarządzeń, zm ierzających do w pro ­

w adzenia uspokojenia w atm osferę  

polityczną gotow i są przystąpić do  dy ­

skutow ania m ożliw ości udzielenia po ­

m ocy finansow ej przy udziale innych  

m ocarstw . Przedstaw iciele obu rzą­

dów zaznaczyli sw ą chęć w ytw orzenia  

w m iarę m ożności w arunków korzyst­

nych dla ustalenia w spółpracy w dzie­

dzinie politycznej i ekonom icznej.

B erlin , 20. 7. PA T . —  W edług infor-  

m acyj B iura C onti, koła berlińskie za­

patru ją się na ogół optym istycznie na  

dotychczasow e w yniki rozm ów pary ­

skich . 36-ogodzinny pobyt kanclerza  

B ruening ‘a i m inistra C urtius'a w Pa ­

ryżu um ożliw ił m inistrom niem ieckim  

om ów ienie nie ty lko konkretnych  

spraw finansow ych, lecz także zagad ­

nienia niem iecko - francuskiego.

B erlin , 20. 7. PA T . —  W  kasach oszczę­

dności i bankach panow ał dziś ożyw iony  

ruch. W  m yśl rozporządzenia, kasy w ypła­

cały ty lko po 20 m k. z oszczędnościow ego  

konta i do 100 m k. z konta bieżącego. 

Przed w ielu kasam i utw orzyły się długie  

kolejk i oczekujących na w ypłaty . N igdzie  

porządku nie zakłócono.

now icie udow odnił przez licznych  

św iadków , że w spom nianego dnia zo­

stał przez p. D . L . napadnięty  i pobity .
O skarżony tłum aczył się tern , że jako  

były sędzia pokoju , znając „doskonale" u- 

staw ę karną, nie m ógł się był takiego w y ­

kroczenia dopuścić. N a w niosek oskarży ­

ciela, aby oskarżony w celu udow odnienia  

sw ej niew inności staw ił chociażby jednego  

św iadka, p. L . nie dał żadnej odpow iedzi.

Sąd po naradzie w ydał w yrok, uznając  

oskarżonego w innym i nałożył grzyw nę w  

w ysokości 40 zł. z zam ianą w razie nie­

ściągalności na 8 dni aresztu oraz ponie­

sienie kosztów postępow ania sądow ego. —  

T ak oskarżony, jak i oskarżyciel w nieśli 

apelację od w yroku.

skie) do T orunia. Po drodze sam olot 

dostał, się w burzę, która zniosła go na  

zachód. L otnicy stracili orjentację. 

G dy w yczerpała im się benzyna, lądo ­

w ali pod Piłą. W ładze niem ieckie tym ­

czasow o zajęły sam olot, zaś lo tn ików  

in ternow ano w  jednym  z hoteli w  Pile.

' kiej loży niem ieckiej.

C harakterystycznem jest także, że daw  

n i m asoni w łoscy po usunięciu ich z  

W łoch w roku 1925 przez M ussolin iego, 

m ogli pod opieką w ielkiego w schodu fran ­

cuskiego stw orzyć w Paryżu w łasną lożę  

na w zór istn iejącej tam loży niem ieckiej 

,,G oethe", nie m ogli jednak uczynić tego  

w L ondynie, gdzie tam tejsza w ielka loża  

nie zezw oliła nautw orzenie loży w łoskiej.

nej sto ją N iem cy rozrzutne.

A le obok tego trzeba w ziąć pod u- 

w agę także budżet ogólny R zeszy N ie­

m ieckiej. T u stw ierdzam y nadm iar  

w ydatków w ojskow ych, m ia­

now icie na zbrojenia, a pogw ałceniem  

jaskraw em cyfr m aksym alnych zbro ­

jeń , nałożonych N iem com w traktacie  

w ersalskim . J<"--t to isto tn ie coś 

niezw ykłego, N -em cy tak zw . roz­

brojone w yd' I roku 1927 na  

sw ą arm ję ląc, , i policję o 10 m i­

ljardów franków w ięcej niż Francja t. 

zw . m ilitarystyczna. C zy raczej nie  

należałoby m ów ić odw rotnie o N iem ­

cach m ilitarystycznych a Francji roz.- 

brojonej? Porów nanie tych w y ­

datków jest szczególnie zajm ujące w  

przededniu konferencji rozbrojeniow ej.

W nioski, do jakich doszedł agent 

odszkodow aw czy z planu D aw es'a z r. 

1924, p. Parker G ilbert, znajduia uo- 

tw ierdzenie w zbadaniu budżetów i 

statystyk w szystkich ciał publicznych  

w N iem czech, oraz w porów naniu ich  

z francuskiem i. W ynika stąd , że  

N iem cy m ogą, jeśli zechcą, spełniać  

sw e zobow iązania odszkodow aw cze z  

planu Y oung 'a z r. 1929. W rzeczy  

sam ej, w e w szystkich dziedzinach a  

szczególnie w gospodarce m iejscow ej, 

upraw iają N iem cy w ydatki oczyw iście  

nadm ierne, gdyż plan T oung 'a, jak  

już i plan D aw es ‘a, w takiej m ierze  

zm niejszył ciężar odszkodow ań, że w  

obecnej chw ili stanow ią one zaledw ie  

3,30 proc, całości w ydatków publicz­

nych niem ieckich .

N iem cy m ogą płacić od ­

szkodow ania, bo ciężar ich ogól­

ny w edle planu Y oung 'a, jeśli obliczy  

się go w edle raty rocznej brutto , któ ­

rą należy w pisać w budżet R zeszy, sta  

now i zaledw ie 9 proc, w ydatków pu ­

blicznych niem ieckich . W ładze pu ­

bliczne niem ieckie, z odrobiną w ysiłku  

w kierunku kontroli, m ogą zatem  

zm niejszyć sw e w ydatki o sum ę pro ­

centow ą znacznie w yższą niż ta , która  

w ynika z odszkodow ań.

T ak w ygląda ów rzekom o straszli­

w y haracz, na który tak narzeka pro ­

paganda niem iecka: 3,30 procent w y ­

datków  publicznych.

R zesza N iem iecka m ogłaby zatem  

łatw o uzyskać tę kw otę w drodze o- 

szczędności. W szakże ustanow iono tam  

naw et osobnego kom isarza oszczędno­

ściow ego. C óż robi ten kom isarz, któ ­

rym  jest nie kto inny, jak prezes Izby  

R achunkow ej?

D laczego ten kom isarz oszczędno ­

ściow y nie w skazuje m ożliw ych o- 

szczędności? C ałość płac urzędników  

w szelkiego rodzaju w N iem czech w y ­

nosi w budżecie 1928-29 niem niej niż  

4 m iljardy 667 m iljonów  m arek, a ren ­

ty 2 m iljardy 678 m iljonów m arek, czy  

li te zaopatrzenia stanow ią w ięcej niż  

połow ę kw oty płac w szystkich pracow ­

ników państw ow ych, co jest oczy­

w iście za dużo. Jeśli porów nać w y ­

datki N iem iec i Francji na te sam e  

działy budżetow e, stosunek jest jak 17  

do 5 w ośw iacie, 11 w sądow nictw ie,  

12 do 17 w budżecie społecznym , nadto  

zaś w ydają N iem cy około 1 m iljarda  

franków na teatry i koncerty , gdy w e  

Francji m ają tu gm iny i państw o 300  

m iljonów dochodu. N iem cy m ają 64  

m iljonów ludności, a Francja w E uro ­

pie 43 m iljony, ale z kolonjam i 102  

m iljony. A Francja w ydaje 81 m iljar-  

dów , N iem cy zaś 133 m iljardy franków  

rocznie w budżecie.

Jest zatem w N iem czech dużo pola  

na oszczędności i na płacenie odszko­

dow ań". —

Nieszczęście na meczu 
bokserskim.

K atow ice, 20. 7. PA T . —  W  sali hotelu  

Sw ierkanca w R ybniku odbyw ał się m ecz  

boks  erek  i, urządzony przez m iejscow ego  

zaw odow ego boksera Jozefa W ilena. N a  

w spom niany m ecz zaproszono zaw odow e  

go boksera E rnesta Jokla z K rólew skiej 

H uty. W ilen w alczył z Joklem przez 4  

rundy z w ynikiem  dobrym ; w 5-tej jednak  

rundzie uderzony przez Jokla, upadł na  

ziem ię i stracił przytom ność. W stanie  

nieprzytom nym odstaw iono go do szpita­

la , gdzie następnego dnia zm arł.

Ciekawa operacja.

Z B altim ore donoszą: W jednym ze  

szpitali tu tejszych dokonano operacji na  

siostrach syjam skich w 24 godziny po ich  

urodzeniu . B adanie w ykazało , że niem o­

w lęta zrośnięte były w ten sposób, że m ia  

ły częściow o w spólną grubą kiszkę. L eka­

rze będą m usieli dokonać jeszcze kilku  

drobniejszych operacyj. Podczas głów nej 

operacji nie użyto żadnego środka usy ­

piającego, poniew aż, jak nauka stw ier­

dziła now ’orodki zaczynają odczuw ać ból 

fizyczny dopiero w kilka dni po urodze­

niu . (PA T ),

Bomba
w ogrodzie ministerjum.

K air, 20. 7. PA T . — W czoraj w  

godzinach popołudniow ych w ogro ­

dzie M inisterjum Spraw iedliw ości 

nastąpił w ybuch bom by. Szyby w  

oknach w najbliższem sąsiedztw ie  

zostały rozbite. O fiar w  ludziach nie  

było .

Niezwykła cena znaczków.
D onoszą z N ow ego Jorku, że znany  

zbieracz znaczków pocztow ych J. A skin- 

w all zakupił za 15,000 dolarów cztery 24- 

centow 7e znaczki poczty lo tniczej, w ydane  

w r. 1918. Z naczki te odznaczają się tem , 

że w skutek om yłki druku część rysunku  

jest odw rócona. Jest to pierw szy w ypa­

dek zapłacenia na giełdzie znaczków pocz­

tow ych tak olbrzym iej ceny za znaczki 

stosunkow o św ieżej em isii. (PA T).
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C z w a r te k : A p o lin a re g o .

P ią te k : K ry s ty n y .

0  „ G a z e tę W ą b r z e sk ą *  n a  m ie s ią c  s ie r ­

p ie ń z a m ó w ić m o ż n a je s z c z e d o s o b o ty d .  

2 5 . b m . P rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  l is to n o s z e . —  

M o ż n a ją ta k ż e o d n o w ić w  a d m in is tr a c j i 

„ G a z e ty W ą b rz e s k ie j" p rz y u l . C h e łm iń ­

s k ie j n r . 1 . D o ty c h c z a so w i n a s i c z y te ln ic y  

w in n i „ G a z e tę " ro z p o w s z e c h n ia ć p o ś ró d  

s w y c h z n a jo m y c h i p rz y ja c ió ł i je d n a ć  

n a m  w  te n  s p o s ó b n o w y c h  a b o n e n tó w .

0  W y ś c ig i T o w . C y k lis tó w  „ P o g o ń * . W  

u b ie g łą n ie d z ie lę o d b y ły s ię w y ś c ig i T o w . 

C y k lis tó w  „ P o g o ń " n a t r a s ie  6 0  i 1 0 5 k im .  

p rz y u d z ia le k o la rz y z T o ru n ia , C h e łm ż y  

i W ą b rz e ź n a . W y ś c ig i z g ro m a d z iły  n a m e ­

c ie p o d M y ś liw c e m  l ic z n ą p u b lic z n o ść . —  

C z ło n k o w ie k o m is j i s ę d z ió w w y k o n y w a li  

s p ra w n ie s w e fu n k c je , u s ta la ją c n a s tę p u ­

ją c e w y n ik i :
W  b ie g u  n a 6 0 k im .: 1 . U rtn o w s k i B r .

C h e łm ż a 1 ,5 5 g o d z .; 2 . M a tc z a k  —  

C h e łm ż a 2 ,0 5 g o d z .; 3 . L ic z m a ń sk i —  

C h e łm ż a , 2 ,0 5 ,3 5 g o d z .; 4 . G lo c k H e rb e r t —  

W ą b rz e ź n o  2 ,0 8 ,5 5 g o d z .; 5 . Ż y w ie c k i T a d e ­

u s z  —  W ą b rz e ź n o  2 ^ 1 6 ,1 0  g o d z .; 6 . P a sz o ta  

E d m u n d —  W ą b rz e ź n o 2 ,1 7 ,2 0 g o d z .; 7 . 

G a w ro ń s k i W a c ła w —  W ą b rz e ź n o  2 ,1 9 ,5 2  

g o d z .
W  b ie g u  n a  1 0 5  k im .: 1 . W o liń s k i F r . —  

W ą b rz e ź n o  3 ,4 8 g o d z .; 2 . N ie d z ie lsk i F r . —  

W ą b rz e ź n o  3 ,5 6 ,3 0  g o d z .; 3 . U rtn o w s k i E * —  

C h e łm ż a 3 ,5 6 ,3 8 g o d z .; 4 . F ja łk o w s k i K a z .  

—  W ą b rz e ź n o  4 ,0 3 ,1 9 g o d z .; 5 . B ia łk o w s k i  

J . —  W ą b rz e ź n o 4 ,0 9 ,0 8 g o d z .; 6 . W o liń sk i  

B r . —  W ą b rz e ź n o  4 ,1 1 ,0 4 g o d z .

W  b ie g a c h w z ię ło u d z ia ł 1 6 z a w o d n i­

k ó w . P o z a w o d a c h o d b y ło s ię ro z d a n ie  

n a g ró d  w  h o te lu  „ D w ó r W ą b rz e s k i" .

0  O s o b is te . P o w ia to w y in s tru k to r ro l­

n y p rz y P T R . p . Z . M a lk ie w ic z ro z p o c z ą ł  

u r lo p .

0  Z e b r a n ie T o w . S a m o d z ie ln y c h R z e ­
m ie śln ik ó w  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę n ie o d b y ło  

s ię , g d y ż z o s ta ło o d ro c z o n e d o p rz y s z łe g o  

m ie s ią c a .

0  Z e b r a n ie S to w a r z y s z e n ia L o k a to r ó w . 
W  n ie d z ie lę , d n ia 1 9 . b m . o g o d z . 1 ,3 0 p o  

p o łu d n iu o d b y ło s ię m ie s ię c z n e z e b ra n ie  

w  s a li p . K a c z y ń s k ie g o .

Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s p . P io tro w s k i ,  

p o d a ją c  z e b ra n y m  p o rz ą d e k  o b ra d . S e k re ­

ta r z p . S ta n io w sk i z d a ł s p ra w o z d a n ie z  

p ra c y S to w a rz y s z e n ia . M ię d z y in n e m i p o ­

ru s z a ł s p ra w ę s ta tu tu , ja k  ró w n ie ż s p ra ­

w ę o g ło sz e n ia  p rz e z p . b u rm is tr z a  d o ty c z ą ­

c e g o u s t . o c h r . lo k . a r t. 7 p k t . 3 . P o m im o  

te g o  p rz e p is te n n ie je s t r e s p e k to w a n y ,  

d la te g o je s t k o n ie c z n e m , a b y s p ra w a ta  

z o s ta ła p rz e s ła n a d o w y ż sz e j in s ta n c j i .

W  w o ln y c h g ło s a c h z a b ie ra l i g ło s p p .:  

F r . C z e rw iń s k i , G ra b o w s k i, P io tro w s k i i  

w ie lu in n y c h . —  Z e b ra n ie z o s ta ło z a k o ń ­

c z o n e o  g o d z . 3 p o p o łu d n iu .

0  B a c z n o ś ć B e z r o b o tn i P r a c o w n ic y U -  

m y s ło w i z  m ia sta  i o k o lic y . W  W ą b rz e ź n ie  

o rg a n iz u je s ię Z w ią z e k B e z ro b o tn y c h P ra ­

c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h , k tó re g o  c e le m  b y  

ła b y o c h ro n a , ja k  ró w n ie ż s ta ra n ie s ię o  

p o m o c d la ty c h ż e p ra c o w n ik ó w .

Z e b ra n ie k o n s ty tu c y jn e o d b ę d z ie s ię w  

p ią te k , d n ia 2 4 . b m . o g o d z in ie 7 w ie c z o ­

r e m  w  lo k a lu p . E lz a n o w s k ie g o p rz y  ’ u l .  

K o le jo w e j . W s z y s tk ic h  b e z ro b o tn y c h  P ra ­

c o w n ik ó w  U m y s ło w y c h z a p ra s z a s ię w  

w ła s n y m  in te re s ie n a p o w y ż e j w s p o m n ia ­

n e z e b ra n ie . K o m ite t o rg a n iz a c y jn y .

0  Z a b a w a T o w . L u d o w e g o . Z  p o w o d u  

o rg a n iz o w a n e g o  n a d z ie ń  2 . s ie rp n ia  p rz e z  

K ó łk o R o ln ic z e w  K a m e rz e f e s ty n u lu d o ­

w e g o n a r z e c z o s a d n ik ó w  h a m e rsk ic h z o -  

s ta je  z a b a w a  le tn ia  T o w . L u d o w e g o  w  W ą ­

b rz e ź n ie , z a p o w ie d z ia n a p ie rw o tn ie n a 2 . 

8 ., o d ro c z o n ą o ty d z ie ń , t j . d o n ie d z ie l i ,  

d n . 9 . s ie rp n ia .

0 ' W a ln e z e b r a n ie c e c h u p ie k a r sk ie g o ,  

W  p o n ie d z ia łe k , d n . 2 0 . b m . o d b y ło s ię w  

s a lc e h o te lu „ P o d  b ia ły m  o r łe m " w a ln e  

k w a r ta ln e z e b ra n ie c e c h u p ie k a r sk ie g o  

j r z y l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w z c a łe g o  

p o w ia tu . N a z e b ra n iu o b e c n i b y li s e k re ­

ta r z s ta ro s tw a p o w ia to w e g o p . Z a re m b a  

o ra z ja k o  p rz e d s ta w ic ie l n a s z e g o p is m a p .  

r e d . C z e rw iń s k i. P rz e w o d n ic z y ł s ta r s z y  

c e c h u p . R u jn e r K o n ra d . P o o d c z y ta n iu  

i p rz y ję c iu  p rz e z w a ln e z e b ra n ie  p ro to k ó ­

łó w  z o s ta tn ie g o w a ln e g o z e b ra n ia i z z e -  

I r a n ia z a rz ą d u z a ła tw io n o s p ra w ę w q jisu  

i w y p is u  u c z n ió w  o ra z  u re g u lo w a n o  s k ła d ­

k i d o c e c h u i Z w ią z k u . D łu ż s z ą d y s k u s ję  

w y w o ła ła s p ra w ę z a k u p u i d o s ta w y d ro ż ­

d ż y . S p ra w o z d a n ie z e z ja z d u p ie k a r s tw a  

w  G d y n i, n a k tó ry m  b y li d e le g a ta m i tu t  

c e c h u p p . R u jn e r i Ż y w ie c k i , r e fe ro w -a ł  

c e c h m is tr z p . K . R u jn e r . Z  k o le i p rz y s tą ­

p io n o  d o  u z u p e łn ie n ia  d o ty c h c z a s o w e g o  z a ­

r z ą d u c e c h u . Z a s tę p c ą c e c h m is tr z a w y ­

b ra n y  z o s ta ł p . K u rz y ń s k i z K o w a le w a , s e ­

k re ta rz e m  p . J a rz e m b o w s k i, z a s tę p c ą p . 

N o w a k . P o w y c z e rp a n iu p o rz ą d k u  o b ra d  

n a s tą p i ło w rę c z e n ie p rz e z c e c h m is tr z a p .  

R u jn e ra  im ie n ie m  I z b y R z e m ie ś ln ic z e j d y ­

p lo m u  z a s łu g  p . Ig n a c e m u  B ry z o w i z o k a ­

z j i je g o ju b i le u s z u p ra c y z a w o d o w e j ja k o  

m is trz  i p rz y n a le ż n o ś c i d o  tu t c e c h u . P rz y  

te  i s p o s o b n o ś c i p rz e d s ta w ił c e c h m is ta p .

R u jn e r z e b ra n y m  ż y c io ry s i d z ia ła ln o ść  

ju b ila ta . —  P a n  B ry x p ra c o w a ł w  G o lu -  

b iu , W ą b rz e ź n ie , T o ru n iu , In o w ro c ła w iu ,  

w  G ru d z ią d z u  i B e r lin ie . W  ro k u  1 8 9 2 u -  

d a ł s ię d o  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i  

P ó łn ., g d z ie p ra c o w a ł w  C h ic a g o , J e r s e y -  

C ity , B ro o c k ly n ie i N o w y m  J o rk u . P o  p o ­

w ro c ie z  A m e ry k i w  ro k u  1 9 0 4 o s ie d l i ł s ię  

w  W ą b rz e ź n ie , g d z ie d o tą d  p ra c u je  i je s t  

g o r liw y m  c z ło n k ie m  c e c h u . J u b ila to w i  

s k ła d a l i o b e c n i l ic z n e s e rd e c z n e ż y c z e n ia ,  

d o  k tó ry c h  p rz y łą c z a s ię  i r e d a k c ja „ G a z e ­

ty  W ą b rz e s k ie j" .

P o z e b ra n iu o d b y ło s ię w m iły m n a ­

s tro ju s k ro m n e p rz y ję c ie n a c z e ść ju b i la ­

ta , p o d c z a s k tó re g o  w y g ło s z o n o s z e re g  s e r  

d e c z n y c h  p rz e m ó w ie ń .

0  Z e b r a n ie T o w . C y k lis tó w . W T p o n ie  

d z ia łe k o  g o d z . 2 0 - te j o d b y ło s ię w  lo k a lu  

p . H o ffm a n n a z e b ra n ie T o w . C y k lis tó w  

„ P o g o ń " p rz y l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w .  

N a z e b ra n iu p rz e d s ta w io n o s p ra w o z d a n ie  

z p rz e b ie g u  n ie d z ie ln y c h w y ś c ig ó w k o la r ­

s k ic h  o ra z  o m a w ia n o  n ie k tó re s p ra w y  b ie ­

ż ą c e . M . in . z a p a d ła u c h w a ła u rz ą d z e n ia  

w  d n iu  1 6 . s ie rp n ia w y ś c ig ó w  n a  p rz e s tr z e ­

n i 8 0 k ilo m e tró w  o  m is trz o s tw o  m ia s ta  W ą  

b rz e ż n a . P o  p rz y ję c iu  k ilk u  n o w y c h  c z ło n  

k ó w  d o to w a rz y s tw a , z e b ra n ie z a k o ń c z o ­

n o  o g o d z . 2 2 ,3 0 .

0  P r z y tr z y m a n y z o s ta ł p rz e z tu t . p o li­

c ję 1 0 - le tn i A d a m  M a rk o  z R a d z y n a , k tó ry  

p rz y z n a je s ię d o z a b ic ia s w e g o ró w n ie ż  

m a ło le tn ie g o k o le g i. S p ra w ę b a d a p o lic ja  

w  W ą b rz e ź n ie i R a d z y n ie . P rz y trz y m a n y  

p rz e b y w a d o tą d w  a re sz c ie p o lic y jn y m .

0  „ G d z ie r a k i z im u ją ? * W ia d o m o , ż e  

z p o le c e n ia  tu te jsz e g o  m a g is tra tu  ła p ie  s ię  

w  je z io ra c h w ą b rz e s k ic h r a k i , n a to m ia s t  

n ie w ia d o m o , g d z ie te r a k i b y w a ją s p rz e ­

d a w a n e , b o  n a  ta rg a c h  w  W ą b rz e ź n ie  ic h  

n ie m a . C z y u ła tw ia ją o n e m o ż e z d o b y c ie  

p o trz e b n y c h d la m ia s ta k re d y tó w ? S łu s z ­

n ie te ż p y ta ją  s ię l ic z n i m ie sz k a ń c y  n a s z e ­

g o  m ia s ta , g d z ie te  z ła p a n e  r a k i, a c z k o l­

w ie k je s t w p ra w d z ie la to , „ z im u ją " ? M o ­

ż e k to ś z e c h c e to  w y ja śn ić ?

0  K r o n ik a f i lm o w a . W  k in ie „ S ło ń c e "  

w y św ie tla  s ię o d  d z iś , ś ro d y , d o  p ią tk u  o -  

ry g in a ln y , w ie lk i f i lm  r e a l iz a c j i s ła w n e g o  

r e ż y se ra w y tw ó rn i M e tro -G o ld w y n -M a y e r  

K in g  V id o ra  p t .: „ H a lle lu ja h " c z y li „ D u s z e  

c z a rn y c h " . O ry g in a ln o ść te g o a rc y d z ie ła  

p o le g a n a te m , ż e w s z y s tk ie b e z w y ją tk u  

ro le w  ty m  f i lm ie o d tw a rz a ją c z a rn i a r ty ­

ś c i —  m u rz y n i . P ię k n ą i b o g a tą i lu s tr a ­

c ję m u z y c z n ą , z a c z e rp n ię tą w y łą c z n ie z  

o ry g in a ln y c h m o ty w ó w m u rz y ń s k ic h , z  

k tó ry c h w y b ra n o n a jp ię k n ie js z e i n a jb a r ­

d z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e . O f i lm ie ty m  

w y ra ż a  s ię k ry ty k a  o ra z p ra s a  n a d z w y c z a j  

p o c h le b n ie . W a r to g o w ię c u jrz e ć n a e -  

k ra n ie k in a  „ S ło ń c e " , te m w ię c e j , ż e  

w s tę p  je s t d la  2  o s ó b  z a  je d n y m  b ile te m .

Z Golubia.
Z p o s ie d z e n ia  R a d y M ie js k ie j . P o ­

r z ą d e k o s ta tn ie g o p o s ie d z e n ia R a d y  

M ie js k ie j, ja k ie o d b y ło  s ię w e c z w a r ­

te k 1 6  b m . w ie c z o re m , b y ł b a rd z o .. . 
s k ro m n y . Z a w ie ra ł a ż 1 p u n k t , a  m ia  

n o w ic ie  s p ra w ę w y d z ie rż a w ie n ia  d o m u  
m ie jsk ie g o . R a d a  M ie js k a p rz y  u d z ia ­

le 9 r a d n y c h (M a g is tr a t s ta w ił s ję w  
k o m p le c ie ) p rz y c h y li ła s ię d o  u c h w a ły  

M a g is tr a tu , k tó ry z p o ś ró d n a d e s ła ­

n y c h  o fe r t z a m k n ię ty c h  p rz y ją ł o fe r tę  

p . S ła w iń sk ie g o  z K o w a le w a  w  w y s o ­
k o ś c i 1 6 5 0  z ł . ro c z n e j d z ie rż a w y . —  N a  

m a rg in e s ie z a z n a c z y ć  t r z e b a , ż e to  p u ­

b lic z n e p o s ie d z e n ie R . M  z n ie w ia d o ­

m y c h p rz y c z y n n ie b y ło o g ło s z o n e w  

m a g is tr a c k ic h s k rz y n k a c h o g ło s z e n io ­

w y c h .

Z b ie g o w isk o , W  ś ro d ę , 1 5 b m . w  g o d z i­

n a c h w ie c z o rn y c h w y w o ła n o z b ie g o w is k o  

n a  R y n k u  a k te m  s a m o w o ln e j e g z e k u c ji . —  

T ło je s t n a d e r c ie k a w e i w ie lc e p o u c z a ją ­

c e . N ie ja k i p . P . z G o lu b ia z a m ó w ił m e ­

b le d ę b o w e u  m ie js c o w e g o  s to la rz a p . Z .,  

w p ła c a ją c ró w n o c z e ś n ie p e w n ą c z ę ść g o ­

tó w k i. M e b le ro b io n o d łu ż sz y c z a s , a ż  

w re sz c ie o w e g o  p a m ię tn e g o d n ia s to la rz  Z . 

z a m ie rz a ł w y p ro w a d z ić s ię c a łk ie m  z G o ­

lu b ia . P a n  P . s n ą ć w  o b a w ie o  s w e m e ­

b le (n ie d o k o ń c z o n e ) n a s z e d ł s to la rn ię p . Z . 

i m e b le z a b ra ł . Z a w e z w a n a p o lic ja s p i­

s a ła  p ro to k ó ł .

N ie sz c z ę śc ie n ie ś p i, W  o s ta tn im  c z a s ie  

w y d a rz y ł s ię p rz y k ry  w y p a d e k . M ia n o w i­

c ie p a n i R . z G o lu b ia p o ś l iz g n ę ła s ię n a  I 
s c h o d a c h ta k n ie s z c z ę ś l iw ie , iż d o z n a ła !  

z ła m a n ia  o b o jc z y k a . —  Z a p ra w d ę , n ie sz c z ę i  

ś c ie n ie ś p i .

H A M E R , p . G o lu b ie m , 

W ie lk i fe s ty n  lu d o w y . J a k  w ia d o m o , z  

in ic ja ty w y i s ta ra n ie m  K ó łk a R o ln ic z e g o  

w  n ie d z ie lę , d n . 2  s ie rp n ia  b r . o  g o d z . 3  p o  

p o ł . o d b ę d z ie s ię w  K a m e rz e p o d  p ro te k to ­

r a te m  s ta ro s ty p o w ia to w e g o p . S u c h e c k ie ­

g o , w ie lk i f e s ty n  lu d o w y , p o łą c z o n y  z lo -  

te r ją  f a n to w ą , n a r z e c z u rz ą d z e ń  ro ln y c h  

w  g o s p o d a r s tw a c h o s a d n ik ó w  h a m e rs k ic h .  

Z e w z g lę d u  n a c e l te g o f e s ty n u , w in n o  

s p o łe c z e ń s tw o p o w ia tu n a s z e g o p o p rz e ć  

ja k n a jw y d a tn ie j s z la c h e tn e u s i ło w a n ia  

h a m e rs k ie g o K ó łk a R o ln ic z e g o , k tó re w  

t ro sc e o  lo s g o s p o d a rs tw , b ę d ą c y c h w  r ę ­

k a c h  o s a d n ik ó w , z n a jd u ją c y c h  s ię  w  s k ra j ­

n e j n ę d z y , u s i łu je w  te n s p o só b z a ra d z ić  

t r a g e d j i lu d z k ie j, ro z g ry w a ją c e j s ię n a  

te r e n ie ja k n a jfa ta ln ie j p o s ta w io n e j p a r ­

c e la c j i p ry w a tn e j.

Z a ło ż e n ie O c h o tn ic z e j S tr a ż y P o ż a r n e j .  
W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ło  s ię w  K a m e rz e  

z a ło ż e n ie O c h o tn ic z e j S tra ż y P o ż a rn e j , d o  

k tó re g o p rz y s tą p i ło 4 0 c z ło n k ó w  —  o c h o t­

n ik ó w , a b y p ra c o w a ć b e z in te re so w n ie d la  

d o b ra i o c h ro n y m ie n ia w s p ó ło b y w a te l i.  

W y b ra n y  z o s ta ł z a rz ą d , d o k tó re g o w c h o ­

d z ą  p p . n a d le śn ic z y  T o m a sz e k  ja k o  p re z e s ,  

S t. J a s iń s k i ja k o n a c z e ln ik , k ie ro w n ik  

s z k o ły J a ś ta k ja k o s k a rb n ik , n a u c z y c ie l  

J . G re n d a ja k o s e k re ta rz , K . C h a p k o i J . 

G rz y w n a  ja k o  k o m e n d a n c i . —  N o w e m u  o d ­

d z ia ło w i s tr a ż y  p o ż a rn e j ż y c z y ć n a le ż y  p o ­

w o d z e n ia w  o c h o tn ic z e j s łu ż b ie o b y w a te l­

s k ie j .

Ś W I N IA R Z , p o w . lu b a w s k i.

S w e g o  c z a s u  m ło d z ie ż tu t . u rz ą d z i ła  s o ­
b ie k a w a ł , w ie s z a ją c m a n e k in „ S trz e lc a " ,  
k tó ry p ó ź n ie j p o g rz e b a n o . O tó ż p o lic ja  
c z y n i o b e c n ie d o c h o d z e n ia w  c e lu w y ­
ś le d z e n ia s p ra w c ó w  te g o in c y d e n tu , a b y

Sokoli z Wąbrzeźna na zlocie 

w Lubawie.
W  u b ie g łą n ie d z ie lę o d b y ł s ię w  

L u b a w ie  z lo t ta m t. o k rę g u , w  k tó ry m  

w z ię ło  tu t . g n ia z d o  l ic z n y  u d z ia ł. W y ­

je c h a ło b o w ie m  w  n ie d z ie lę r a n o  a u ­

to b u s e m  d o  L u b a w y p rz e s z ło  7 0 d ru ­

h e n  i d ru h ó w  p o d  k ie ro w n ic tw e m  p re ­

z e sa d ru h a C z a rn o ty  - B o ja r sk ie g o .

O d r a n a p o g o d a n ie -d o p is y w a .ła ,  

p ó ź n ie j je d n a k p o p ra w iła s ię i o d p o ­

łu d n ia u s ta l i ła s ię z u p e łn ie .

P o  z b ió rc e z e b ra n y c h g n ia z d i to ­

w a rz y s tw  n a l p la c u s p o r to w y m  o ra t t  

r a p o rc ie w y ru s z y ł p o c h ó d d o  k o ś c io ła  

p a ra f ia ln e g o , g d z ie k s . w ik a ry L a n g e  

o d p ra w ił u ro c z y s tą s u m ę o ra z w y g ło s i ł  

p o d n io s łe p a tr jo ty c z n e k a z a n ie . W ie ­

le b n y  k a z n o d z ie ja , p o d k re ś l iw s z y  z a s łu  

g i o ra z ż y w o tn o ść to w a rz y s tw  s o k o lic h  

d la p o ls k o ś c i , w s k a z a ł n a  u s i ło w a n ia  

n ie p o w o ła n y c h , n a p ły w o w y c h  c z y n n i­

k ó w  i o s ó b  w  k ie ru n k u  o d e rw a n ia  m ło  

d z ie ż y o d s ta ry c h , w y p ró b o w a n y c h o r -  

g a n iz a c y j k a to l ic k ic h i n a ro d o w y c h . 

U s iło w a n ia te n a le ż y u n ic e s tw ić . M ło ­

d z ie ż w in n a s ię s k u p ia ć w  o rg a n iz a ­

c ja c h o jc ó w  s w o ic h  i ta m  s łu ż y ć  K o ­

ś c io ło w i, n a ro d o w i i p a ń s tw u .

P o  n a b o ż e ń s tw ie  n a s tą p i ło  n a  ry n k u  

o tw a rc ie z lo tu , k tó re g o d o k o n a ł d ru h  

p re z e s o k rę g u  IV ., W o ls k i, w y g ła s z a ją c  

p rz e m ó w ie n ie , w k tó re m  u w y p u k li ł  

z a d a n ia i ro lę ,S o k o ła " w  d z ie d z in ie  

o b ro n y  k ra ju  p rz e d  z e w n ę trz n y m  w ro ­

g ie m . D ru h  p re z e s W o ls k i w ita ł b a r ­

d z o  s e rd e c z n ie p rz y b y ły c h d ru h ó w  z  

W ą b rz e ź n a .

N a  o tw a rc ie z lo tu  o rk ie s tra  o d e g ra ­
ła w o b e c u s ta w io n y c h w c z w o ro b o k  

g n ia z d  i to w a rz y s tw  o ra z t łu m ó w p u ­

b lic z n o ś c i h y m n  n a ro d o w y . Z k o le i w s tą  

p ił n a  t ry b u n ę  p re z e s „ S o k o ła "  w ą b rz e ­

s k ie g o  d ru h  C z a rn o ta - B o ja r s k i , k tó ­

ry  z ło ż y ł ż y c z e n ia im ie n ie m g n ia z d a  

W ą b rz e ź n o . W s k a z u ją c n a p o s z a rp a ­

n y w  s łu ż b ie n a ro d o w e j , s ta ry s z ta n ­

d a r „ S o k o ła " w ą b rz e s k ie g o , s tw ie rd z i ł ,  

Z ruchu Młodych O.W.P.
I m p o n u ją c e  z e b r a n ie w  L u b a w ie .

W  n ie d z ie lę , d n . 1 9 b m . o d b y ło  

s ię z e b ra n ie p la c ó w k i M ło d y c h O . 

W . P . w  L u b a w ie . J u ż  o d  s a m e g o  r a ­

n a  p a n o w a ł w  ty m  n a ro d o w y m  g ro ­

d z ie n a d z w y c z a jn y ru c h , m ia n o w i ­

c ie  te g o ż d n ia  o d b y w a ł s ię  w  L u b a ­

w ie  z ja z d  o k rę g o w y  S o k o ła . Z  o k a z ji  

te j z je c h a ło  k ilk a s e t s o k o łó w  i s o k o ­

l ic z o rk ie s tr a m i, ta k , ż e n a s tró j w  

m ie śc ie  b y ł b a rd z o  o ż y w io n y . W  p o ­

c h o d z ie  i w  d e f i la d z ie  S o k o ła  w z ię ła  

p la c ó w k a  lu b a w s k a  l ic z n y  u d z ia ł .

O  g o d z . 1 8 -e j ro z p o c z ę ło  s ię z e ­

b ra n ie  M ło d y c h  O . W . P . P ró c z  m ie j­

s c o w e j p la c ó w k i p rz y b y ły  ta k ż e d e ­

le g a c je  z p o w ia tu . Z e b ra n ie z a g a i ł  

k ró tk ie m  p rz e m ó w ie n ie m  k ie ro w n ik  

k o l . T y k a rs k i. N a s tę p n ie  r e d . „ G o ń c a  
P o m o rs k ie g o "  k o l . C ie s ie ls k i w y g ło ­

s i ł p o d n io s łe p rz e m ó w ie n ie  o z n a ­

c z e n iu  n a ro d u  i p a ń s tw a . R e fe re n t  

z a k o ń c z y ł te m i s ło w y : „ ż e  ty lk o  n a ­

ró d  z o rg a n iz o w a n y  i ś w ia d o m y p o ­

t r a f i n a le ż y c ie s p e łn ić s w ą w ie lk ą  

m is ję  d z ie jo w ą  i h is to ry c z n ą " .

D a le j r e d . „ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j"  

k o l . C z e rw iń s k i m ó w ił o o b o w ią z ­

k a c h  m ło d e g o  p o k o le n ia , s tw ie rd z a ­

ją c , ż e z a d a n ie m  n a s z e m  je s t , w y ­

z w o lić w  p rz y s z ło ś c i ro d a k ó w  n a ­

s z y c h , b ę d ą c y c h je s z c z e w  p ę ta c h  

n ie w o li i ro z s z e rz y ć  g ra n ic e  n a s z e , a  

p rz e d e w s z y s tk ie m  w y b rz e ż e b a łty c ­

k ie . O b a  p rz e m ó w ie n ia  g o rą c o  o k la ­

s k iw a n o . o ra z z g o to w a n o s e rd e c z n ą

ic h p o c ią g n ą ć d o o d p o w ie d z ia ln o ś c i. C e ­
le m  w y k ry c ia s p ra w c y b ie rz e s ię n a w e t  
d z ie c i n a  „ s p y tk i" . P o s z u k u je  s ię ta k ż e  n a  
łą k a c h s z c z ą tk ó w  s p a lo n e g o  m a n e k in a .

K O W A L E W O .

A p e l d o lo k a to r ó w  K o w a le w a i o k lic y .  
W  lu ty m  b r . z o s ta ło z a ło ż o n e S to w a rz y ­
s z e n ie  L o k a to ró w  n a  m ia s to  i p o w d a t W ą ­
b rz e ź n o , z s ie d z ib ą w  W ą b rz e ź n ie . S to w a ­
r z y s z e n ie to  m a n a c e lu  b ro n ie n ie s w y c h  
c z ło n k ó w , w  r a z ie s p o ró w  s ą d o w y c h  z a s tę ­
p o w a n ie ty c h ż e w  s ą d z ie ja k ró w n ie ż w  

U rz ę d a c h R o z je m c z y c h .
S to w a rz y s z e n ie , c h c ą c ro z w in ą ć s w ą  

d z ia ła ln o ś ć i p ra c o w a ć d la d o b ra lo k a to ­
ró w , p ra g n ie  ró w n ie ż i w  K o w a le w ie z a ­
ło ż y ć s w ą  f i lję . W  ty m  w ię c c e lu  Z a rz ą d .  
S to w a rz y s z e n ia z w o łu je z e b ra n ie lo k a to ­
ró w  w  K o w a le w ie n a  n ie d z ie lę t j . d n ia 2 6  
l ip c a b r . M ie jsc e z e b ra n ia i g o d z in a z o ­

s ta n ą  p o d a n e  n a a f is z a c h , k tó re b ę d ą  ro z ­
w ie s z o n e d . 2 6 b m . p rz e d  p o łu d n ie m . W in  

n iśm y  s ię w s z y sc y o rg a n iz o w a ć , g d y ż je ­
d y n ie w  je d n o ś c i je s t s i ła , a te m  s a m e m  
s ta w im y . c z o ło p rz e c iw n o ś c io m i  

ta m  s a m e m  l ic z y ć  s ię z o g ó łe m  lo k a to ró w  
b ę d ą w s p ó ło b y w a te le i w ła d z e .

Z a rz ą d  S to w a rz y s z e n ia L o k a to ró w .

ż e  z a k u s y  c z y n n ik ó w , w ro g ic h  id e a ło m  

i o rg a n iz a c jo m  n a ro d o w y m , o b ró c ą s ię  

w  n iw e c z , g d y ż m ło d z ie ż p o m o rs k a  

tw a rd o  s to i n a  g ru n c ie n a ro d o w y m  i  

n ie  z d ra d z i s w y c h  s ta ry c h , z a s łu ż o n y c h  

s z ta n d a ró w ,

„ B o  k to  „ S o k o łe m "  r a z  w  ż y c iu  b y ł ,  

K to  c h o ć  r a z s ta w a ł w  ic h  r z ę d z ie , 
T e n k rw i s o k o le j n ie p u ś c i z ż y ł ,  

„ S o k o łe m " b y ł , je s t i b ę d z ie ! ! ! " .

P rz e m ó w ie n ie d ru h a p re z e sa B o ja F  

s k ie g o , c z ę s to d o p in g o w a n e o k la s k a m i  

s łu c h a c z y , n a g ro d z o n e z o s ta ło n a k o -  
n ie c n ie m ilk n ą c ą  b u rz ą  o k la sk ó w  i o -  

w a c y jn y c h  o k rz y k ó w  n a  c z e ść . „ S o k o ­

ła " i P o ls k i n a ro d o w e j . O rk ie s tr a o -  

d e g ra ła h y m n s o k o li , p o c z e m  o d b y ła  

s ię  n a  ry n k u  w s p a n ia ła  d e f i la d a  s z e re ­

g ó w  s o k o lic h . W  d e f i la d z ie  im p o n u ją ­

c e w ra ż e n ie  w y w o ła ł p rz e m a rs z  p o w a ż ­
n e g o z a s tę p u p rz e s z ło  2 0 0 M ło d y c h  O -  

b o z u W ie lk ie j P o ls k i , ’ lu b a w s k ie j p la ­

c ó w k i, k tó rz y z o d k ry te m i g ło w a m i,  

z d w o m a w ie lk ie m i „ S z c z e rb c a m i"  

C h ro b re g o n a c z e le , d e f i lo w a li p rz e d  

s ta r sz y z n ą s o k o lą . M ło d z i O . W . P .  
b y li g o rą c o o k la s k iw a n i p rz e z z e b ra n ę  

n a  ry n k u  p u b lic z n o ść .

P o  w s p ó ln y m  o b ie d z ie  w  r z e ź n i o d ­

b y ły  s ię n a  b o is k u  s p o r to w e m  z a w o d y  

s o k o le o d d z ia łó w m ę s k ic h j ż e ń sk ic h  

p o d g rą o rk ie s try „ S o k o ła " w ą b rz e ­

s k ie g o p o d d y r . d ru h a k a p e lm is trz a  

W ró b le w s k ie g o . E n tu z ja z m  p u b lic z n o ­

ś c i w y w o ła ły  p o p is y  s o k o lic , a  z w ła s z ­

c z a o d d z ia łu ż e ń s k ie g o  z W ą b rz e ź n a ,  

k tó ry  p o d k ie ro w n ic tw e m d ru h a n a ­

c z e ln ik a K a m iń s k ie g o w y k o n a ł p rz e ­

p ię k n e ć w ic z e n ia m a ry n a r sk ie  w  m a ry  
n a r s k ic h m u n d u ra c h . N a z a k o ń c z e n ie  

z a w o d ó w o d ś p ie w a n o w s p ó ln ie  

„ W s z y s tk ie  n a s z e d z ie n n e s p ra w y " .

W ie c z o re m  o d b y ły  s ię  n a  s a la c h  h o -  
te lu v „ K o p e rn ik " j „ P o d  o r łe m " z a b a w y  

ta n e c z n e . S o k o li w ą b rz e sc y w ró c il i  

d o W ą b rz e ź n a w  p o n ie d z ia łe k  r a n o .

o w a c ję k o l . C z e rw iń s k ie m u , k tó ry  2  

m ie s ią c e  z a s p ra w ę  n a ro d o w ą  p rz e ­

s ie d z ia ł w  w ię z ie n iu .

Z a k o ń c z o n o z e b ra n ie  w  u ro c z y ­

s ty m  n a s tro ju  o d ś p ie w a n ie m  „ h y m ­

n u  M ło d y c h " .

K n u t H a m s u n  

z n a n y p is a rz n o rw e s k i o ś w ia d c z y ł,  

ż e  n ie  b ę d z ie  ju ż  w ię c e j tw o rz y ć . P o d  

k o n ie c ż y c ia z a m ie rz a o d p o c z ą ć p o  

p ra c y .

Chlub? obywatela polskiego - 

jest towar krajowy!
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Czwartek 23 lipca.
Poznań. 7 0 0 — 7 .1 5 G im n a s ty k a  p o r a n n a .  

7 .1 5 — 8 .0 0  G a z e ta  P o r a n n a . 1 3 .0 5 — 1 4 .0 0  K o n ­
c e r t g r a m o f o n . 1 8 .0 0 — 1 9 .0 0 K o n c e r t s o li ­
s tó w . 1 9 .0 0 — 2 0 .3 0 D o d a te k  d o G a z e ty P o ­
r a n n e j . 2 2 .3 0 — 2 3 .0 0 K o n c e r t s o l is tó w . W y ­
k o n a w c y : K la r a K a u l f u s ó w n a ( s k r z y p c e ) ,  
E u g e n ju s z  M a j , b a r y to n  o p . p o z n .

Warszawa-Raszyn. 1 1 .4 0 P r z e g lą d  P r a ­
s y  K r a jo w e j . 1 1 - 5 8  S y g n a ł c z a s u . 1 2 .1 0 M u ­
z y k a g r a m o f o n . 1 3 .1 0 K o m . M e te o r . 1 4 .5 0  
K o m u n ik a t g o s p o d a r c z y . 1 5 .2 5 „ N a p o je  
c h ło d z ą c e 1 1 —  w y g ł . p . W a n d a  D o b r z a ń s k a .  
1 5 .4 5  K o m u n ik a t L . O . P . P . 1 6 .0 0 M u z y k a  
g r a m o f o n . 1 6 .4 5 K o m u n ik a t C e n tr . B iu r a  
H y d r o g r a f . 1 6 .5 0 O d c z y t z K r a k o w a . 1 7 .1 5  
M u z y k a  g r a m o f o n 1 7 .3 5 „ A lo jz y  J i r a s e k  i  
j e g o  s to s u n e k d o  n a r o d u  p o ls k ie g o 1 1 . 1 8 .0 0  
K o n c e r t s o l is tó w . W y k o n a w c y : W e r a  N e u ­
m a r k ( f o r te p ) , Z y g m u n t Z a w r o c k i ( b a s ) .  
1 9 .0 0 R o z m a i to ś c i . 1 9 .2 0 M u z y k a g r a m o f o n .  
1 9 .4 0 G ie łd a r o ln ic z a . 1 9 .5 5 K o m . P a ń s tw .  
U r z ę d u  W . F . i P a ń s tw . Z w . S p o r to w e g o .  
2 0 .0 0 P r a s o w y D z ie n n ik R a d jo w y . 2 0 .1 0  
K o m u n ik a t s p o r to w y . 2 0 .3 0 K o n c e r t p o p u ­
l a r n y z D o l in y S z w a jc a r s k ie j . W y k o n a w ­
c y : O r k ie s t r a F i lh a r m o n j i W a r s z . , p o d  
d y r A d a m a  D o łż y c k ie g o  i L e o p o ld  D w o r a ­
k o w s k i ( s k r z y p c e ) . 2 1  3 0  S łu c h o w is k o . 2 2 .0 0  
F e l je to n  p . t . „ G ło s J e a n e t ty  M a c d o n a ld 1 . 
2 2 .1 5 — 2 2 .2 0 D o d d o  P r a s . D z ie n n ik a R a d j .  
2 2 .2 0 K o m u n ik a ty . 2 2 .3 0 K o n c e r t s o li s ty  z  
P o z n a n ia . 2 3 .0 0  - 2 4 .0 0 M u z y k a l e k k a i t a ­
n e c z n a .

Katowice. 1 2 .1 0  K o n c e r t g r a m o f o n . 1 5 .1 0  
K o m . P o ls k . Z w . Z r z e s z . G o s p o d . W o j. Ś l .  
1 6 .0 0 K o n c e r t g r a m o f o n . 1 6 .5 0 O d c z y t z  
K r a k o w a . 1 7 .1 0 K o n c e r t g r a m o f o n . 1 8 .0 0  
K o n c e r t o r k ie s t r y  m a n d o l in i s tó w  „ H a lk a 1 . 
1 9 0 0  C o d z ie n n y  o d c in e k  p o w ie ś c io w y . 1 9  3 0  
J e r z y  L a n g m a n : „ Ś w . A n to n i w ś r ó d  l i l i j“ . 
1 9 .5 5  K o m u n ik a ty  h a r c e r s k ie .

Wilno. 1 7 .1 0  M u z y k a  s y m f o n ic z n a , ( p ły ­
ty ) . 1 8 .0 0 K o n c e r t p o p o łu d n io w y . 1 9 .0 0  
S k r z y n k a  p o c z to w a . 1 9 .2 0 „ S z a r e  d n i p o w ­
s ta n ia s ty c z n io w e g o 1 ’ .

Lwów. 1 2 .1 0 K o n c e r t g r a m o f o n . 1 5 .1 0  
M u z y k a  g r a m o f o n . 1 6 .0 0  M u z y k a  g r a m o fo n .  
1 6 .1 0 „ J a k d a w n ie j w  P o ls c e p o d r ó ż o w a ­
n o 1 1 , w y g ł . p . H e n r y k a O ls z e w s k a . 1 6 .2 5  
M u z y k a g r a m o f o n . 1 7 .2 5 M u z y k a g r a m o -

f o n . 1 8 .0 0 K o n c e r t k a m e r a ln y . W y k o n a w ­
c y : Z o f ja  M o ld a u e r —  r e c i ta l f o r te p . , M a r-  
j a  B u d r a c k a  —  a r je  o p e r o w e , K a r o l G r o s s  
—  p ie ś n i lu d o w e . 1 9 .2 0 M u z y k a g r a m o f o n .  
1 9 .3 0 „ M o to c y k le m  p o  E u r o p ie 1 1 .

Londyn - Regional. 2 0 .5 5 K o n c e r t m u z y ­
k i w s p ó łc z e s n e j . E w a B a n d r o w s k a - T u r s k a  
( s o p r .) , G r z e g o r z F i te lb e r g , o r k . k a m e r a l ­

n a  B . B . C . i c h ó r .

Katastrofa lotnicza pod Nowym 
Targiem.

Mechanik uległ przy starcie złamaniu obu nóg.
N a  d . 1 8  b m . w y z n a c z o n y  b y ł w  

N o w y m  T a r g u  2 - g i p o d h a la ń s k i z lo t  
a w io n e te k  z  c a łe j P o ls k i . Z  a e r o k lu ­

b u  w a rs z a w s k ie g o  w  z lo c ie u d z ia ł  

b io r ą  4  a w io n e tk i , z  k tó r y c h  2  o d le ­

c ia ły  w  d n iu  1 7  b m ., 2  w  d n iu  1 8  b m .  
r a n o . P ła to w ie c  „ A lb a t r o s 1 1 , n a  k tó ­

r y m  o d le c ia ł w  d n iu  1 7  b m . o  g o d z .  
1 6 m . 2 5  p i lo t in ż . K r a s ic k i w r a z  z  
m e c h a n ik ie m  p . P is k o s z e m , u c ie k a ­

j ą c  p r z e d b u r z ą , z p o w o d u b r a k u

b e n z y n y , z m u s z o n y  b y ł d o  l ą d o w a ­

n ia  p o d  L u b l iń c e m .
P r z y  s ta r c ie  d o  d a ls z e g o  lo tu  s a ­

m o lo t u le g ł w y p a d k o w i. M e c h a n ik  

p . P is k o s z  d o z n a ł z ła m a n ia  o b u  n ó g  

i o d e s ła n y  z o s ta ł d o  s z p i ta la  w  K a to ­

w ic a c h . P i lo t p . K r a s ic k i w y s z e d ł z  

k a ta s tr o f y c a ło  i z a ją ł s ię o d e s ła ­

n ie m  c z ę ś c i z n is z c z o n e g o  s a m o lo tu  

d o  W a r s z a w y .

Przed ukończeniem wielkiego dzieła.

n ic O jc z y z n y  n a s z e j . U w a g ę a r ty s ty  
a m e r y k a ń s k ie g o  z a ję ła  r ó w n ie ż  w ie lk a ,  
p ła s k o rz e ź b a , w y n o s z ą c a  4 ,2 0  m tr . w y ­
s o k o ś c i , a  p r z e d s ta w ia ją c a  d z ię k c z y n -  
n o ś ć  i w d z ię c z n o ś ć t r z e c h  n a s z y c h  s ta ­
n ó w  s p o łe c z n y c h  d la  K r z y ż a  ś w . , k tó r y  
d a ł n a m  s i łę i m o c d o p r z e t r w a n ia  
c ię ż k ic h c z a s ó w  n ie w o li i d o c z e k a n ia  
s ię  o s w o b o d z e n ia  O jc z y z n y . „ S i ln e to  
w  k o m p o z y c j i , a  p e łn e  w y r a z u  d u c h a 1 1 , 
—  o to  s ło w a  a r ty s ty  a m e r y k a ń s k ie g o .

N a jw a ż n ie j s z a  p r a c a w y k o n y w a n a  

j e s t o b e c n ie p r z e z p . p r o f . R o ż k a . C h o ­
d z i tu  o  w ie lk i m o d e l d o  p o s ą g u  C h r y ­
s tu s a  P a n a  w  b r o n z ie . M o d e l o g r o m u  
b l i s k o  6 - m e t r o w e g o  j e s t ju ż  w  w ie lk ie j  
c z ę ś c i w y k o ń c z o n y . S p o r z ą d z i s ię z  
n ie g o  o d le w , a  p o te m  w ła ś c iw y  p o s ą g .  
W n ę k ę , g d z ie s ta n ie f ig u r a  C h r y s tu s a  
P a n a , z d o b ić  „ b ę d z ie 1 4 p ła s k o r z e ź b , z  
k tó r y c h  w ię k s z a  c z ę ś ć  j e s t ju ż  g o to w a .

C o d z ie n n ie  l i c z n a  p u b l ic z n o ś ć p r z y ­
c h o d z i k u  p o m n ik o w i , z n a jw y ż s z e m  
z a in te re s o w a n ie m p r z y g lą d a ją c s ię  
k o ń c z ą c e m u  s ię d z ie łu  m o n u m e n ta ln e ­
m u  i z n a jg o r ę t s z e m  ż y c z e n ie m , a b y  
P a n  B ó g , k tó r y  w r ó c i ł n a m  w o ln o ś ć ,  
p o  w s z y s tk ie  w ie k i b ło g o s ła w i ł O jc z y ź ­

n ie  n a s z e j .

  

Pierwsze najnowocześniejsze  

kino dźwiękowo 

SŁOŃCE 
właściciel Fr. Szymański.

P o d c z a s u r o c z y s to ś c i w ils o n o w s k ic h  
w  P o z n a n iu  p o m n ik  N a jś w . S e r c a  P a ­
n a  J e z u s a s w ą m o n u m e n ta ln o ś c ią i  
d o s to je ń s tw e m  z w ró c i ł n a  s ie b ie  u w a ­
g ę g o ś c i a m e r y k a ń s k ic h , k tó r z y  p r z y ­
b y l i d o  s to l ic y W ie lk o p o ls k i . M ia n o ­
w ic ie  ż y w o  z a in te r e s o w a ł s ię  n im  tw ó r  
c a p o m n ik a W ils o n a , z n a k o m i ty  r z e ź ­
b ia r z a m e ry k a ń s k i , G u tz o n  B o r g lu m .

 

U w a g ę w ie lk ie g o a r ty s ty a m e r y k a ń ­
s k ie g o  p r z y k u ły  p r z e d e w s z y s tk ie m  d w a  
m e d a l jo n y , o  ś r e d n ic y  2 ,2 0  m tr . , w y k o ­
n a n e  w  d o lo m ic ie , z k tó r y c h j e d e n  
p r z e d s ta w ia  d a w n ie j s z e g o  r y c e rz a  p o l ­
s k ie g o , o b r o ń c ę w ia r y  i o jc z y n y n a  
p r z e d m u r z u c h r z e ś c i ja ń s tw a , a d r u g i  
ż o łn ie r z a d z is ie j s z e j R z e c z y p o s p o l i t e j , 
k tó r y  s tó j n a  s t r a ż y  n ie ty k a ln o ś c i g r a ­

Chcesz mieć Polskę potężną - 

kupuj tylko towar krajowy!

W y d a w c a

„ G a z e ta  W ą b r z e s k a 1 1 S p . z o g r . o d p .  

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :

J ó z e f Z ie l iń s k i , W ą b r z e ź n o , K o p e r n ik a 5 .

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie  o d p o w ia d a .

D r u k : D r u k a rn ia  T o r u ń s k a  S . A .  
w  T o r u n iu .

W środę, dnia 22 b. m. o 84\ we czwartek 23 b m. i w piątek 24 b. m. o 84S 
potężny dramat śpiewno - solowy i chórowy p. t.

H  ALELUJ  AH  «■»“ Dusze Czarne
N a s tę p n y  p r o g r a m :

„Ś-P-l-E-W-fl-J-Ą-C-Y B-Ł-fl-Z-E-N” .
■

Przetarg przymusowy.
W  d n ia c h  n iż e j o k r e ś lo n y c h  s p r z e d a w a ć  b ę d z ie  e g z e k u to r  p o ­

w ia to w y p r z y P o w ia to w e j K a s ie C h o r y c h  w  W ą b r z e ź n ie , n a  p o ­
k r y c ie z a le g ły c h  s k ła d e k  u b e z p ie c z e n io w y c h  w  n iż e j w y m ie n io n y c h  

m ie js c o w o ś c ia c h :

Kasa Miejska.

5 . P r z y m a ją tk u w  
P r z e s z k o d z ie

D n ia 2 3 . l ip c a 1 9 3 1 r .  
o g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o ł .

1 ś w in ię .

6 . N a r y n k u w  W ą ­
b r z e ź n ie

D n ia 2 4 . l ip c a 1 9 3 1 r .  
o g o d z . 1 0 - e j p r z e d  p o ł .

1 s z a f ę o g n io t r w a łą .

7 . W  l e ś n ic tw ie S tr ę -  
b a c z n ie

D n ia 2 7 . l ip c a 1 9 3 1 r .  
o g o d z . U - e j p r z e d  p o ł .

1 k a s ę o g n io t r w a łą , 1  
s z tu c e r , 1 m a s z y n ę d o  
s z y c ia .

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

ć  ■* Przetarg.
1 D n ia  2 4 . l ip c a 1 9 3 1 r . s p r z e d a w a ć  b ę d ą  w  W ą b r z e ź n ie e g z e k u ­

to r z y  m ie js c y  w  d r o d z e  p r z e ta r g u  p r z y m u s o w e g o  n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u  z a  g o tó w k ę :

P r z e d m io t M ie js c e  s p r z e d a ż y O  g o d z in ie

1 w ó z  p a r o k o n n y u l . P o m o r s k a n r . 1 5 1 0 - te j p r z e d  p o łu d n ie m

1 o b r a z ( k r a jo b r a z ) u l .G r u d z ią d z k a n r . 1 8 Y s l l p r z e d  p o łu d n ie m

1 s ie c z k a r k ę W y b . p o d F r y d ry c h o w o  
n r . 7

1 1 p r z e d  p o łu d n ie m

1 m a s z y n ę  d o s z y c ia W y b . p o d G ł. D w o r z e c  
n r . 1 9

V2I2 p r z e d  p o łu d n ie m

1 m a s z y n ę d o s z y c ia W y b . o p l G L D w o rz e c  
n r . 4 0

1 2 p r z e d  p o łu d n ie m

1 b iu rk o  1 s tó ł 1 r e g a ł u l . M a r s z a łk a P i ł s u d ­
s k ie g o  n r . 1 2

1 2 1/ ?  p o  p o łu d n iu

S p r z e d a m  
d o b r z e  

u t r z y m a n y  

sztucer
m o d e l 7 1 . A d r e s  

w s k a ż e  a d m in is t r a c ja  
G a z e ty W ą b r z e s k ie j .

Przetarg przymusowy. 

W  c z w a r te k , d n ia  2 3 . 7 , . 
b r o g o d z . 1 1 s p r z e d a ­
w a ć  b ę d ę w  d r o d z e e g ­
z e k u c j i w  N o w y m d w o -  
r z e  u  p . S t . O w c z a r s k ie ­
g o n a jw ię c e j d a ją c e m u  
z a g o tó w k ę : 4 w a r c h la ­
k i , w ir ó w k ę , k a n a p ę i  
s tó ł . R o g o w s k i , k o m o r ­
n ik s ą d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy. 
W  c z w a r te k , d n ia  2 3 . 7 .  
b r . o g o d z . 1 2 s ip rz e d a  
w a ć  b ę d ę w  d r o d z e e g ­
z e k u c j i w . N o w y m d w o -  
i z e u  p . C z e s ła w a J ó ź -  
w ia k a .n a jw ię c e j d a ją c e ­
m u  z a g o tó w k ę : ź r e b a ­
k a . R o g o w s k i, k o m o r n ik ,  
s ą d o w y . K o w a le w o .

Energiczni
w y m o w n i z a r o b ią 2 .0 0 0  
z ło ty c h m ie s ię c z n ie m i ­
l ą  p r a c ą  h a n d lo w ą . L a -  
b o r a to r ju m  „ I d u n a 1 1 —  
W y d z ia ł H . Ł ó d ź  6 .

d 3 5 9 3

Wnin wiat a i iM i i immmH m niw siMi!
P o n iż e j p o d a je m y  d w a  f o r m u la r z e  d o  z a m ó w ie ń „ G a z e ty  W ą b r z e s k ie j” . F o r m u la r z p r o s im y  w y p e łn ić  

w y c ią ć z g a z e ty , o d d a ć l i s to w e m u lu b w r z u c ić  w  k a s e tk ę p o c z to w ą ; n a d r u g i d z ie ń  z g ło s i s ię  l i s to w y  p o  p ie ­
n ią d z e . D r u g i f o r m u la r z  p r o s im y  o d d a ć  s ą s ia d o w i i z a c h ę c ić  g o  d o  z a a b o n o w a n ia  n a s z e g o  p is m a .

Z a m a w ia m  n in ie js z e m  p is m o

„Gazetę Wąbrzeską"
na sierpień i wrzesień 1931 r.

i p r o s z ę  p o b ra ć  ode mnie p r z e z  l i s to w e g o  p r z e d p ła tę  

k w a r ta ln ą  3 ,4 0  z ł

dnia—— 1931 r.

im ię  i n a z w is k o  ■ ■■ ■— ■ —

D o k ła d n y  a d r e s  
 

Z a m a w ia m  n in ie j s z e m  p is m o

„Gazetę Wąbrzeską"
na miesiąc sierpień 1931 r.

i p r o s z ę  p o b r a ć  o d e  m n ie p r z e z  l i s to w e g o  p r z e d p ła tę  

m ie s ię c z n ą  1 ,7 0  z ł

— , d n ia  —— 1 9 3 1 r .  

I m ię  i n a z w is k o —   

D o k ła d n y  a d r e s |  

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii^

Drogeria Centralna
Kazimierz Stienss

R y n e k  T e le f o n  1 6 6 .

P o le c a  s w ó j n o w o z a o p a t rz o n y  s k ła d  

po cenach najniższych

MM IW w s z e lk ie g o  r o d z a ju

MM M i k
M y d lą  to a le to w e , W o d y k o lo ń -  
s k ie , P e r f u m y , K r e m y , P u d r y  
o r a z  p r z y b o r y  g a la n te r y jn e .

HM Minilffi:
F a r b y ,P o k o s ty ,  L a k ie r y ,  P e n d z le  
S z c z o tk i , O liw y  m a s z y n o w e ,  
T łu s z c z e , S m a r y .

HMi
T a p e ty  w  n a jn o w s z y c h  d e s e n ia c h  w  w ie lk im  

w y b o r z e .

P r z y g o to w a n ie  f a r b  g o to w y c h  d o  m a lo w a n ia .

■■HllllllliillllllllllllHIIIH

Przetarg przymusowy. 
W c z w a r te k , d n ia  2 3 . 7 .  
b r o g o d z . 1 4 s p r z e d a ­
w a ć w  b ę d ę w  d r o d z e  
e g z e k u c j i w  M le w ie u  
p . L . K u ź m iń s k i n a jw ię ­
c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w ­
k ę : r o w e r d a m s k i , w i ­
r ó w k ę , m ó r g ż y ta n a  
p n iu , k r o w ę , p o w ó z k ę ,  
2 k w ia tn ik i , s tó ł , s tó ł  
s k ła d o w y , s z a f ę s k ła d o ­
w ą , 2  s to ły  z w y k łe  i w a ­
g ę  s k ła d o w ą z 7 c ię ż a r ­
k a m i . R o g o w s k i , k o m o r  
n ik  s ą d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy. 

W  c z w a r te k , d n ia  2 3 . 7 .  

b r . o  g o d z . 1 2 - te j s p r z e ­

d a w a ć  b ę d z ie  w  R y ń s k u  

e g z e k u to r w y d z ia h i p o ­

w ia to w e g o w  W ą b r z e ź ­

n ie w  d r o d z e  p r z e ta r g u  

p r z y m u s o w e g o n a jw ię ­

c e j d a ją c e m u  z a  g o tó w ­

k ę : 1 b u f e t i s z a f ę d o  

r z e c z y . Z b ió r k a l i c y ta n ­
tó w  u  p . T r a w iń s k ie j w  
R y ń s k u . W y d z ia ł P o w ia  
to  w y  w  W ą b r z e ź n ie

Przetarg przymusowy.

D n ia  2 4 . 7 . 3 1  r . o  g o d z  

1 2 - te j s p r z e d a w a ć b ę ­

d z ie w  T r z c ia n ie e g z e ­

k u to r W y d z ia łu  P o w . w  

W ą b r z e ź n ie w d r o d z e  

p r z e ta rg u p r z y m u s o w e ­

go n a jw ię c e j d a ją c e m u  

z a g o tó w k ę : 1 k o n ia .  

Z b ió r k a  l i c y ta n tó w  u  p .  

J ó z e f a P o s tu s z k a w  

T r z c ia n ie . W y d z ia ł P o ­

w ia to w y  w  W ą b r z e ź n ie .


